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PO SZCZECIŃSKIM SPOTKANIU PISARZY ZIEM ZACHODNICH

Tegoroczny — czw arty już — zjazd pisarzy Ziem Zachodnich odbył się z koń­
cem m aja (26-29 V 61) w Szczecinie i, zgodnie z uchw ałą w rocławskiego zjazdu 
w r. ub., poświęcony został głównie spraw om  tem atyki m orskiej w  daw nej i w spół­
czesnej lite ra tu rze  polskiej. Nic przeto  dziwnego, że w  pełnym  a tra k c ji k ilkudnio­
wym zlocie u ujścia Odry, oprócz kilkudziesięcioosobowej reprezen tacji zachodnich 
i północnych ośrodków pisarskich, wzięli lów nież udział członkowie Klubów M ary- 
nistów  Ligi P rzyjaciół Żołnierza. Od dwóch la t przy zarządach wojewódzkich LPŻ 
w W arszawie, Krakowie, Gdańsku, Szczecinie, Poznaniu i in. czynne są kluby 
zrzeszające tw órców  z te re n u  różnych dyscyplin  artystycznych, zain teresow ane 
w propagow aniu tem atyki m orskiej. Zarząd Główny Zw. L itera tów  Polskich rep re ­
zentow ali na zjeżdzie w iceprezes Paw eł Jasienica i sekretarz prezydium  ZG ZLP — 
Jan  M aria Gisges.

O kazję zam anifestow ania swej spraw ności organizacyjnej m iał przede w szyst­
kim O ddział Zw. L itera tów  Polskich w  Szczecinie z ofiarnym  prezesem  I. G. K a- 
tnińskim  w  pierw szym  rzędzie. Oprócz dw udniow ych obrad w  sali odbudowanego 
skrzydła zam ku P iastów  Szczecińskich, k tó rym  przew odniczył nestor m arynistów  
polskich, S. M. Saliński, uczestnicy zjazdu w  liczbie bez m ała stu osób zwiedzili 
port i złożyli załogom kilku  statków  dokonujących przeładunków . Szczegól­
nie in teresująco w ypadł pobyt grupy pisarzy, dziennikarzy i obsługującej zjazd 
ekipy film ow ej Telew izji Poznańskiej na frachtow cu S/S „Szom bierki”.

Wieczory roboczej części zjazdu w ypełniły  rozm aite im prezy, np. pokaz film ów 
krótkom etrażow ych o tem atyce m orskiej w  „K lubie 13 M uz” ; im preza dzięki w y­
sokiej jakości artystycznej i technicznej n iek tórych  p rac (jak np. „Trzebież” — 
kolorow y film  o życiu osady rybackiej nad zalewem, dzieło szczecińskiego akade­
m ickiego k lubu  filmowego) w ypadła szczególnie interesująco. N astępny wieczór 
oddał zamek szczeciński we w ładanie poetów. Trzy dziesiątki młodych i starszych 
uczestników  „W ieczoru jednego w iersza” spotkały  się z gorącym  i życzliwym 
przyjęciem  publiczności. T rw ałą pam iątką tego spotkania pozostał zbiorek p rzed ­
staw ionych w czasie w ieczoru utw orów , powielony w rekordow ym  tem pie. P ierw ­
szą z k ilku  nagród i w yróżnień w  konkursie poetyckim  „W ieczoru jednego w ier­
sza” zdobył w ybijający się młody poeta szczeciński E. Balcerzan.

W trzecim  dniu zjazdu znaczna część uczestników, niezrażona złą pogodą, 
odbyła rejs do W olina i Św inoujścia najm łodszą jednostką szczecińskiej białej 
floty, rep rezen tacy jną „Lilią W enedą”. W csta tn im  dniu na teren ie k ilkunastu  
miejscowości w ojew ództw a oraz w  sam ym  Szczecinie odbyły się spotkania au to r­
skie gości zjazdowych, m. in. G. M orcinka, W. Szewczyka, P. Jasienicy, J. M. Gis- 
gesa, B. O strcm ęckiego, M. Patkow skiego, F. Fenikow skiego, K. Bierońskiego, 
S. M. Salińskiego i in. z młodzieżą szkolną, załogami zakładów pracy, publicznością 
domów k u ltu ry  i bibliotek publicznych. W zięli w  nich udział rów nież zagraniczni 
goście K om itetu Porozum iewaw czego P isarzy  ZZ, członkowie delegacji związków 
pisarzy CSRS i NRD, poeci V lastim il M arśicek i H enryk Jasiczek, pierwszy — sekre­
ta rz  Z arządu Głównego Sva zu  Csl. Spisovatelu , d rugi — znany au to r i działacz 
polski ze Ś ląska Cieszyńskiego, a także prezes i członkowie oddziału Deutscher
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Schriftste llew erband  w  Rostocku, d r Erich F abian , F ritz  M eyer-S charffenberg  
i K onrad Reich, zarazem dyrektor H instorffverlag  w  Rostocku.

W ażnym elem entem  i dokum entem  m ajow ego spo tkan ia p isarskiego okazał 
się num er specjalny „Szczecina literackiego”, opracowany przez I. G. K am iń- 
skiego. D w ustustronicow y tom  przyniósł k ilka przeglądów  dot. lite ra tu ry  o tem a­
tyce m orskiej w  języku polskim, angielskim , rosyjskim  oraz o plastyce m ary n i­
stycznej (prace S. Helsztyńskiego, J. P ertka , S. M. Salińskiego, L. N iewisiewicza 
i niżej podpisanego), k ilka szkiców polem icznych nt. pojęcia i zakresu  lite ra tu ry  
m arynistycznej. Obck fragm entów  poezji i prozy tom  zjazdowy zaw iera rów nież 
dw a ciekawe zestaw ienia: b ibliografię książek pisarzy  ZZ za la ta  1956—61 oraz 
m ateria ły  do b ib liografii lite ra tu ry  m arynistycznej za okres 1945—60 w raz z p o r­
tre tam i literack im i czołowych pisarzy m arynistów  polskich.

Tyle niezbędne w prow adzenie spraw ozdaw cze. O dbyw ające się od 1958 r. co 
roku zjazdy pisarzy ZZ stw arzają za każdym  razem  okazję do prześledzenia cha­
rak te ru  oraz pulsacji życia literackiego i ku ltu ra lnego  tych ziem, sygnalizują 
charakterystyczne zjaw iska, k rysta lizu ją  postulaty .

Jednym  z przewodnich m otywów licznych w ystąp ień  na zjazdach dotychcza­
sowych była troska o w ytw orzenie insp iru jącej w ięzi środow iskow ej między po­
szczególnymi, na ogół niezbyt liczebnymi, oddziałam i ZLP i K lubam i L iterackim i 
Ziem Zachodnich. Dążenie do uform ow ania takiego środowiska, mogącego stano­
wić silne zaplecze ku ltu ra lne  dla twórców, zwłaszcza młodszych, było prostą 
konsekw encją rea lnej oceny sy tuacji literack ie j ZZ na zjeździe w  D usznikach 
(1958 r.). Było wówczas jasne, że ożywienie tych ziem nie n as tąp i W drodze osad­
n ic tw a literackiego dojrzałych, w yrobionych pisarzy  na w zór tak ie j w łaśnie pow o­
jennej osadniczej fali, k tó re j działalność w e W rocław iu, Je len iej Górze, Szczeci­
nie okazała się n a  skutek  m agnetycznego oddziaływ ania W arszaw y k ró tko trw ała , 
lecz w  drcdze organicznego rozw oju m łodziutk ich  ośrodków w  oparciu o do jrze­
w anie s ta rtu jących  au torów  w ychow anych od dzieciństw a, a w  każdym  razie od 
w czesnej młodości na ZZ.

Słuszność te j diagnozy po tw ierdził w  1959 r. w nik liw y re fe ra t Z. H ierowskiego 
na zjeździe w  K atow icach-Sw ierklańcu; na swój sposób potw ierdziły też k ie run ­
kow ą słuszność dokonującego się organicznego rozw oju coraz liczniejsze jedno­
razowe lub pow tarzane sem inaria  i spo tkania młodzieży literack iej Ziem Zachod­
nich, poetów i prozaików , w iosny i jesienie poetyckie, ruch liw a i życzliwa pene­
tra c ja  w ydaw nictw  (Wyd. Poznańskiego, Wyd. Śląsk, Ossolineum) i regionalnych 
stow arzyszeń ku ltu ra lnych  (Lubuskie Tow arzystw o K u ltu ry , Pojezierze). Z p e r­
spektyw y k ilku  la t istn ienia K om itetu  Porozum iew aw czego i przed p rzy p ad ają­
cym na rok przyszły „półjubileuszow ym ” pięcioleciem  tego porozum ienia można 
uznać, że środow isko literack ie polskiego zachodu i północy, ogarn ia jące swym 
oddziaływ aniem  grupk i p isarskie i chadzających dotąd w  pojedynkę twórców, 
s ta je  się z roku na rok coraz bardziej w  naszym  życiu w ażącą jakością k u ltu ra ln ą . 
W yrów nuje ona w  jakim ś, choćby w ciąż jeszcze drobnym  stopniu  dysproporcje 
polskiej m apy k u ltu ra ln e j, n a  k tó rej w iększe zagęszczenia p isarsk ie widzimy 
ty lkc w  dwóch m iejscach — w  W arszaw ie i w  K rakow ie.

O aktyw ności autorsk iej i w ydaw niczej ZZ przekonuje nas dobitnie w soom - 
m ane zestaw ienie I. G. K am ińskiego w  zjazdow ym  num erze „Szczecina lite rac ­
kiego”. Oto w  ostatnich pięciu la tach  185 p isarzy  G dańska, K atow ic, O lsztyna. 
Opola, Poznania, Szczecina, W rocławia i Zielonej Góry wydało 505 książek, w- tym  
123 powieści, 48 tom ów opowiadań, 112 tom ików  poetyckich, w ydało lub w ysta­
w iło 22 dram aty , a nad to  opublikow ało 47 książek dla dzieci i m łodzieży, 18 zbio­
rów  esejów, 23 pozycje publicystyczne, 31 tłum aczeń książkow ych, 7 zbiorów 
satyry  nie licząc szkiców historycznych, w spom nień, opracowań m onograficz-
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nych, alm anachów . D ynam ika w ydaw nicza zaw arta  w tych danych przekracza 
znacznie w skaźniki jednostkow e dla cen tralnych środow isk literack ich  k raju .

Problem  praw idłow ości rozw oju i prężności życia literackiego nie ogranicza 
się jednak  do ilości w ydanych książkow o czy w  ogóle opublikow anych utw orów. 
W centrach  literack ich  tra f ia  się czasem opinia, że na te ren ie  ZZ łatw iej o debiut 
książkow y, że do rzędu „zachodnich” u łatw ień, zwłaszcza dla młodzieży p isa r­
skiej, należy rów nież ta ry fa  ulgowa, obniżenie k ry teriów  krytycznych w  stosunku 
do w ym agań ogólnopolskich w  tym  zakresie.

Byłoby nadzwyczaj szkodliwe, gdyby w świadomości kół czytelniczych ug run ­
tow ał się pogląd o podziale na lite ra tu rę  w ielkich am bicji i odważniejszych 
eksperym entów , lite ra tu rę  a takującą problem y uniw ersalne (choćby ich egzempli- 
lik ac ja  w iązała się z w yborem  jakiegoś regionalnego konkretu), do tego utw ory 
pow stające przeważnie w najw iększych ku ltu ra lnych  skupiskach polskich, i lite ­
ra tu rę  nastaw ioną na doraźne kw itow anie problem atyki, jaką życie podsuw a au to ­
rom, lite ra tu rę  nieraz n ieatrakcy jną form alnie, w yżyw ającą się w epigońskim 
eksploatow aniu  zużytych już wzorców prozy X IX  w., k tó rej nośność treściow a 
i skuteczność estetyczna zm alały dziś w  znacznym  stopniu. Godność i dobro życia 
ku ltu ra lnego  Ziem Zachodnich w ym agają, by u tw ory poświęcone spraw om  dzisiej­
szym i przeszłości tych ziem, z tych regionów wyrosłe, zdawały również z pow o­
dzeniem  egzam in wysokiej krytycznej m iary; książka w ydaw ana na terenach ZZ 
i przyległych pow inna ukazywać się dlatego, że przynosi dobrą poezję czy prozę, 
lecz nie dlatego tylko, że au to r m ieszka nad Odrą, Nysą lub  Pasłęką.

W ydaje się zresztą, że z rekw izy torn i k ry ty k i literack ie j i publicystyki k u ltu ­
ralnej pow inniśm y wycofać sztancę z określeniem  „L itera tu ra  Ziem Zachodnich”. 
Domagał się już tego arcysłusznie na II zjeździe pisarzy ZZ w  K atow icach- 
Sw ierklańcu Zdzisław Hierowski. L ite ra tu ra  polska in te resu je się różnym i m oty­
wam i, in teresuje się nimi nie zawsze w równym  stopniu; znacznie słuszniejszo 
zatem  jest określenie „m otyw ZZ” we współczesnej twórczości pisarskiej.

D la w yrów nania pewnych, u trzym ujących się jeszcze dysproporcji w naszym 
życiu ku ltu ra ln y m  należy dom agać się udziału tw órców  ZZ w  ogólnopolskim  a nie 
tylko regionalnym  ruchu  literack im  i wydaw niczym . Należy też czynić wiele, 
by udział tem atyk i ZZ w  pracach pisarzy z cen tralnych  środow isk k ra ju  stale 
w zrastał. W te j dziedzinie in sp iracja  terenow a może spełnić cenną rolę. Szczegól­
nie znam ienny dla am bicji naszych czasów je st ten  typ  społecznego zam ówienia 
literackiego, najbardzie j bezpośrednio pojętego, k tóre w yziera z w ielu  gaw ęd i w y­
znań po spotkaniach autorsk ich  w  m iastach, osiedlach i m iejscow ościach w ie j­
skich. Ileż tak ich  drobnych społeczności p ragnie mieć „sw oją” powieść. Ileż razy 
w tzw. dyskusjach zgłasza się ktoś ze swoim życiem na model bohatera. O fert 
podobnych nie wolno uw ażać za hum orystyczne, choć form a ich n ie raz  byw a 
zabawna. W szystko co świadczy o potrzebie sztuki dla żywego człowieka, o społecz­
nej cenie literackiego dokum entu, jest w artościow e. T rzeba zatem  zachęcać na 
Ziem iach Zachodnich rów nież i tzw. teren , by w ybierał dla siebie autorów , w abił 
ich tem atem , dom agał się podtrzym yw ania stałych związków.

Szereg powyższych uw ag i re fleks ji p rzew inął się przez dyskusję drugiego 
dn ia zjazdu szczecińskiego, zwróconą bardziej niż w  dniu  pierw szym  ku  ogólnym 
problem om  w arszta tu  literackiego i funkcji k u ltu ra lne j pisarzy na terenie ZZ, 
a  także przez liczne rozmówki w kuluarach  zamku, „K lubu 13 M uz” i na pokładach 
„Lilii W enedy”. M. in. szczególnie ciekawe, prow okujące do dalszych przem yśleń 
było w ystąp ien ie d ra  S. Telegi ze Szczecina. W arto rów nież odnotować sym ptom a­
tyczny głos młodego polonisty /. M iędzyzdrojów, G rac jana  Jo rdana , grom adzącego 
doświadczenia i obserw acje literackie w  żegludze na jednostkach floty rybackiej. 
Jo rd an  w  im ieniu  m łodych podniósł znaczenie przekazyw ania s ta rtu jącym  au to ­
rom  całego kom pleksu um iejętności twórczych, określanych kró tko  m ianem
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w arszta tu  pisarskiego. Sem inariów  i dyskusji w arsztatow ych, w tajem niczeń 
w  ark an a  współczesnych techn ik  pisarskich, pełniejsze, niż um ożliw ia to  indy­
w idualna lek tu ra  prasy literackiej, przedstaw ienie postaw  i ew olucji twórczych, 
najbardzie j reprezenta tyw nych  dla naszego okresu sylw etek tw órców  polskich 
i obcych — oto czego potrzeba również dla zdynam izow ania m łodych ośrodków 
p isarsk ich  na zachodzie i północy k ra ju .

W ielką rolę w  tym  dziele m a do spełnienia k ry ty k a  lite rack a  czy w  ogóle 
k ry ty k a  artystyczna. K ry tyka rzadko m a bardziej bezpośredni w pływ  n a  pow sta­
nie dzieła. S ilniej działa udany przykład  twórczy niż najsłuszn iejsze rozw ażania 
krytyczne. Nie kształtu jąc w  tym  rozum ieniu efektu, k ry ty k  jak  najbardzie j k sz ta ł­
tu je samego pisarza, zwłaszcza młodszego, jego wyrobienie, zasób wiadomości, 
skalę w idzenia problem ów, ku ltu rę  p isarską, czasem naw et jego estetyczną 
wrażliwość.

K ry tyk  lub ściślej in te lek tualista  o nastaw ien iu  estetyczno-krytycznym  — 
naw et w tedy gdy nie pisuje recenzji — pozostaje cenny i twórczy dla swego 
środow iska. Ten typ rep rezen tan ta  n iepokoju  in te lektualnego w  dobrym  rozu­
m ieniu tego słowa, jest na w ielkich obszarach tzw. terenu  ZZ nieobecny. P rzed­
staw ionego stanu  rzeczy nie zm ieni fak t, że K atow ice i Poznań rep rezen tu ją  w  k ra ­
jowym  życiu ku ltu ra lnym  duży potencjał w  zakresie krytycznoliterackiej znajo­
mości spraw  niem ieckich, ani fak t istn ien ia na ZZ w  ich ściślejszym  geograficz­
nym znaczeniu, jednego ośrodka, k tó ry  na polu k ry ty k i m a coś do powiedzenia, 
mówi zatem  nieraz i to  pełnym głosem — to jest W rocławia.

K rytycy nie rodzą się tak  powszechnie jak  poeci, najliczn ie j z jaw iają się tam. 
gdzie istnieje uniw ersyteckie zaplecze hum anistyczne, z reguły do jrzew anie ich 
świadom ości artystycznej — nie m ówiąc o dośw iadczeniu — trw a  dłużej, zatem 
problem  pobudzania zainteresow ania krytycznego k ilku  najbogatszych w te j b ranży 
twórczej ośrodków k ra ju  życiem k u ltu ra lnym  i publikacjam i oraz innym i osiągnię­
ciam i artystycznym i ZZ, w  stopniu  wyższym  niż m a to  m iejsce obecnie, nab iera  
coraz większego znaczenia. Nie bez pow odu tegoroczny w alny zjazd delegatów  
Zw. L itera tów  Polskich, przew idziany z końcem  roku  w  K atow icach, w  swej 
części problem owej p lanu je  rozw ażenie sp raw  polskiej k ry ty k i literack iej.

N iepokoje te, a także zain teresow anie program em  estetycznym  — zwiększoną 
dbałością o pozicm artystyczny p rodukcji literack ie j tych ziem, w reszcie spraw y 
k ry tyk i i jej rola dla tw órców  ZZ, spraw y młodzieży pisarskiej te j części k ra ju  
i jej potrzeb, w ypływ ają raz po raz w  echach prasow ych ze zjazdu szczecińskiego. 
W ymieńmy ty lko ciekawe uw agi W. Szew czyka W „Życiu lite rack im ” (nr 25/61), 
felieton T. K ajana w  „N adodrzu” (nr 7/61), pozjazdow y arty k u ł F. Fornalczyka 
w nrze 12 „Pom orza”. Z ech zagranicznych zjazdu odnotow ać trzeba spraw ozdanie 
VI. M arśićka w  praskich „L iterarnich Ń ovinach” (z dn. 10. 6 . 61) pt. Morę a lite ­
ra tu ra . G ościa . z CSRS w obradach szczecińskich zainteresow ała przede w szyst­
kim  problem atyka m arynistyczna. W alor tem atyk i m orskiej, jej społeczno-w ycho­
wawczą dynam ikę, podkreślaną w dyskusji zjazdowej przez S. M. Salińskiego 
w  toku  jego autobiograficznych wspom nień i przez tegorocznego la u re a ta  nagrody 
m arynistycznej LPŻ im. Gen. M ariusza Zaruskiego — kpt. K arola B orhardta. 
au to ra  tom u wspom nień pt. Znaczy kapitan , a wreszcie zaznaczoną silnie 
w rezolucji zjazdowej, omawia rów nież w  swoim felietonie pozjazdowym na 
łam ach „Gazety P oznańsk iej” R. Danecki.

*

Zjazd dokonał w yboru nowego K om itetu Porozum iewaw czego P isarzy  Ziem 
Zachodnich w składzie: F ranciszek Fenikow ski — G dańsk, S tan isław a F leszarow a- 
M uskat — Gdańsk, M aria K lim as-B łahutow a — K atow ice, W ilhelm Szewczyk — 
Katowice, Rcm an Grodź — Koszalin, G racjan  F ijałkow sk i — Koszalin, Edw ard 
M artuszewski — Olsztyn, W ładysław Ogrodziński — Olsztyn, Ryszard H ajduk  —
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Opole, Zbigniew  Zielonka — Opole, Tadeusz K raszew ski — Poznań, Leszek P ro ­
rok — Poznań, Józef Bursewicz — Szczecin, Ireneusz G. K am iński — Szczecin, 
W aldem ar Kotowicz — W rocław, Tadeusz Lutogniew ski — Wrocław, Tadeusz 
K ajan  — Zielona Góra, Bolesław  Soliński — Z ielona Góra.

Wielce znam ienna dla atm osfery  środow iskow ego ożyw ienia zachodnich i pó ł­
nocnych ośrodków p isarsk ich  Polski jest finalna  bezkrw aw a bata lia , jak a  rozgo­
rzała  na zam ku P iastów  Szczecińskich między Opolem a Zieloną G órą o honor 
goszczenia V zjazdu pisarzy ZZ w  roku  przyszłym . Obie delegacje przyjechały 
z upow ażnieniam i do zaprosin  ze strony  w ładz terenow ych, a także z g w aran ­
cjam i budżetow ym i, k tó re  zapew niają organizacyjne przeprow adzenie im prezy.

W argum entacji obu m iast nie było m erytorycznej sprzeczności, uderzało nato ­
m iast po obu stronach poczucie w aloru , jak i z dorocznym i spo tkan iam i p isa r­
skim i na zachodzie k ra ju  w iąże opinia publiczna tych ziem. Z dek larac ji p rzed­
staw icieli Opola i Z ielonej Góry w ynikało, że nie ty lko koła literack ie, lecz cały 
ak tyw  ku ltu ra ln y  i społeczny tych ośrodków widzi w  stałych zlotach pisarzy, 
w ich kontak tach  ze społeczeństwem regionu ważny przejaw  pełnej in tegracji 
k u ltu ra ln e j tych ziem.

O statecznie spór został rozstrzygnięty nie w  Szczecinie lecz we W rocławiu 
dn. 23 VI 61 na pierw szym  plenarnym  posiedzeniu nowego K om itetu, k tóry  ustali! 
kolejność zjazdową w sposób następujący : w  1962 r. — V zjazd w  Opolu, 
w  1’963 r. — VI zjazd w  Zielonej Górze, po czym ukonsty tuow ał P rezyd ium  K o­
m itetu  w sposób następujący:

przewodniczący — R yszard H ajduk  (Opole), zastępcy przewodniczącego — 
Tadeusz L utogniew ski (Wrocław), Adolf N iedw orek (Opole), W ilhelm Szewczyk 
(Katowice), sek re tarz  — Zbigniew  Z ielonka (Opole), członkowie — Tadeusz K a­
jan  (Zielona Góra), Ireneusz G. K am iński (Szczecin), Edw ard M artuszew ski 
(Olsztyn), Leszek P rorok  (Poznań).

Ufać należy, iż pełne tem peram entu  zabiegi o całoroczną gościnę dla siedziby 
K om itetu Porozumiewawczego, a także majowego Zjazdu, skłonią Min. K ultury  
i Sztuki do baczniejszej obserw acji tych ciekawie rozw ijających się form  życia 
literackiego na sporej połaci kraju . A także przyciągną w przyszłym roku 
do Opola z ośrodków centralnych w iększą ilcść p isarzy zw iązanych zain teresow a­
niam i tem atycznym i z te renam i ZZ. Bowiem mim o ogólnopolskiego znaczenia 
spotkań pod egidą K cm itetu  Porozum iewaw czego udział w  nich au torów 1 sooza 
Ziem  Zachodnich pozostaw ał do tej pory w  stosunku odw rotnie proporcjonalnym  
do w skaźników  zagęszczenia pisarskiego na literack iej m apie Polski.

L eszek Prorok (Poznań)
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